
O odnowę życia politycznego i gospodarczego 

naszego województwa

PlenumKW PZPR
obradowało w Koszalinie

wnictwem KW na czele — od 
mas, co nie sprzyja odważnemu, 
bojowemu reagowaniu na próby 
prowokacji. Sekretarze tow. 
tow. SzufÜta 1 Kaźmierczak wy- 
sUpili z krytyką egzekutywy KW 
stwierdzając, że w ostatnim okre-

I sje Jej pomoc dla niższych in- 
; stancji była niedostateczna.
| Tow. Ciesielski stwierdził w’ dy 
I skusji, iż koszaliński KW nie był 
I przygotowany do wystąpienia na- 

> przeciw inicjatywie klasy robotni 
' czej, gdyż nie wypracował sobie 
' po VIII Plenum programu, z któ 
' rym mógłby wyjść do mns. Wy* 
' stąpił on dlatego z wnioskiem po 
I wołania specjalnej komisji do o- 
i pracowania takiego programu.
: Wobec faktu, iż plenum trwało 
I do późnych godzin nocnych, dal­
szy ciąg obrad zrelacjonujemy 
w jutrzejszym nu morze.

Spotkanie KC partii z ludem stolicy

WARSZAWA. Warszawa nie 
widziała jeszcze takiego wiecu, 
jedni oceniali ilość zebranych 
SI bm. na placu defilad na 
800 tys.. inni nawet na 400 
tysięcy. Robotnicy, młodzież, in­
teligencja, żołnierze przybyli na 
wiec, aby zamanifestować swe 
gorące, serdeczne poparcie dla 
nowowybranego kierownictwa 
partii. Przybyli, aby wyrazić 
pełną gotowość wzięcia udzia­
łu w realizacji nakreślonego 
przez VIII Plenum KC PZPR 
programu odnowy. Jeden z naj­
większych placów w Europie 
i— zapełniła nieprzeliczona ludz­
ka rzeaza, cały plae był za- 
rtlniony, a jeszcze ze wszyst­
kich krańców miasta płynęły 
niekończące się kolumny ludzi. 
Nie było Jut młejica na placu.

Ludzie pracy Ziemi Koszalińskiej 
gorąco popierają 

program VIII Plenum KC

Obywatelski 
Komitet Budowy 
Radiostacji 
już działa

Wczoraj odbyło «1, pierwsze 
posiedzenie Obywatelskiego Ko­
mitetu Budowy Radiostacji w 
Koszalinie, na którym wybrano 
■J. Bajserowlcza na przewodni­
czącego tego komitetu. Na wnio 
sek nowowybranego przewodni­
czącego postanowiono dokoopto­
wać do Komitetu przedstawicieli 
robotników, chłopów I inteligen­
cji pracującej w celu podkreśle­
nia społecznego charakteru ko­
mitetu, Wyborem proponowa­
nych kandydatów zajmlo się 
WKFN.

W dniu dzisiejszym Prezydium 
WRN rozpatrzy kwestią przeka­
zania do dyspozycji zaintereso­
wanych kwotę 200 tys. złotych. 
Poza tym postanowiono wysłać 
delegację Komitetu do Warsza­
wy, aby omówić z prezesem Ko­
mitetu do Spraw Radiofonii, ob. 
Sokorskim problem zwiększenia 
zasięgu przyszłej radiostacji w 
Koszalinie.

Od słów do czynów

Zamiast plsaC długie, uczone 
elaboraty, zrelacjonuję krótko 
wydarzenie.

Rano zgłosił się do redakcji 
obywatel Skrzypczyi*kl.

— Chcę złożyć moje obliga-

Przemówienia tow. 
Gomułki i tow.
Cyrankiewicza 

str. 3—4
Uchwały
VIII Plenum KCPZPR 

str. 5—6

Takiego napływu rezolucji 
1 listów kierowanych od 
dwóch dni za naszym pośred­
nictwem do Komitetu Central 
nego PZPR — nigdy jeszcze 
nie notowaliśmy. Załogi za­
kładów pracy, instytucji 1 u- 
rzędów jak też poszczególni 
obywatele z wielką szczero­
ścią donoszą nowemu kierow­
nictwu KC PZPR, że w pełni 
1 gorąco popierają linię par­
tii, którą całemu narodowi 
polskiemu nakreślił w swym 
przemówieniu na VIII Plenum 
KC tow. Gomułka-Wiesław.

Z listu Komitetu Miejskiego PZPR

Do organizacji partyjnych 
i mieszkańców Koszalina

Komitet Miejski PZPR w 
Koszalinie zebrany na ple. 
narnym posiedzeniu w dniu 
21 października 1956 r„ wi­
ta z pełną aprobatą tezy na­
kreślone w przemówieniu 
tow. Gomułki na VIII Ple­
num KC PZPR w sprawie 
wprowadzenia pełnej demo­
kratyzacji życia partyjnego, 
państwowego i gospodarcze­
go.

Witamy z wielką radością 
wprowadzenie do Komitetu 
Centralnego zasłużonych i 
niesłusznie skrzywdzonych 
działaczy robotniczych tow. 
tow.: Władysława Gomułkę-

Wieslawa, Mariana Spychal­
skiego, Ignacego Losę-Sowiń- 
skiego, Zenona Kliszko.

Komitet Miejski zapewnia 
nowowybrane Biuro Politycz 
nc KC naszej partii, że doło­
ży wszystkich sil do pełnej 
realizacji programu przyję­
tego na VIII Plenum KC.

Chcemy zdecydowanie kro­
czyć na czele społeczeństwa 
naszego miasta drogą demo­
kratyzacji i usunięcia wszyst­
kiego zła minionego okresu. 
Na tej drodze decydującą ro-

Ten akcent, pełnej solidarno 
ści wszystkich obywateli z o- 
becnym kierunkiem działania 
partii — przebija z każdego 
przesłanego do redakcji listu, 
rezolucji czy sprawozdania z 
masówek 1 wieców.

• • •

We wtorek w południe 
szczecinecki radiowęzeł podał 
komunikat o mającym się od­
być w tym dniu wiecu. Jak 
nigdy dotąd, tłumnie pospie­
szyli nań mieszkańcy mia­
sta. Sala PDK nie mogła po­
mieścić wszystkich chcących 
wziąć udział w wiecu.

Godzina 17,15. Przewodni­
czący Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego w Szcze- 
cinku ob. Krawczykiewicz o- 
twlera wiec. Jako pierwszy 
zabiera głos I sekretarz KP 
PZPR tow. Basik.

Na mównicy ob. Noga. Pod­
daj e on krytyce stanowisko 
władz wojewódzkich traktu­
jące po macoszemu Szczeci­
nek. Proponuje, aby z 15 blo­
ków mających powstać w Ko 
szalinie, dwa zbudować w 
Szczecinku. Sala burzą oklas 
ków przyjęła propozycję ob. 
Nogi przemianowania ulicy 
Stalina w Szczecinku na ulicę 
Bohaterów Warszawy.

(Dokończenie na str. 2)

HC Urodził się Gicb Uspleńskt, 
wielki rosyjski pts»rz-demo- 
krata (zm. 1902).

1905 Początek powszechnego 
strajku w Polsce zwanego 
pażdzięrnikowym.

• ••pogoda
Zachmurzenie duże. Tem­

peratura do 14-tu stopni. 
Wiatry zachodnie 1 połud­
niowo-zachodnie o szybkoś 
cl od 4—7 metrów na se­
kundę.

Sekretarze KW PZPR 
w Gdańsku
Jan Trusz 
i Izydor Kunai 
złożyli 
rezygnację

GDAÑSK. W dniu 23 bm. 
obradowała w Gdańsku, z 
udziałem kierowników wy­
działów i zastępców kierów 
ników wydziałów KW, egze 
kutywa Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Gdań­
sku. W naradzie wziął u- 
dział sekretarz KC PZPR 
Władysław Matwin.

Egzekutywa oceniła sytua 
cję jaka powstała w woje­
wódzkiej organizacji partyj 
nej w okresie poprzedzają­
cym VIII Plenum KC PZPR 
i w toku jego obrad. Na

(Dokończenie na str. 2)

cje Narodowej Pożyczki Rozwo­
ju Sił Polski — oświadczył 
krótko. Spojrzeliśmy na siebie 
i zrozumieliśmy się. Więcej 
słów nie było potrzeba.

W czasie wieców i masówek 
występowano z inicjatywą zrze­
czenia się obligacji pożyczki 
rozpisanej przez państwo w la­
tach ubiegłych i rozpisania no­
wej. Słowa „występowano z 
inicjatywą" nalezaiouy szcze­
gólnie podkreślić. Nikt tego nie 
inspirował, nikt nawet nie wska­
zywał, że coś takiego byłoby 
potrzebne Decyzję tę podykto­
wała ludziom szczera troska, 
gotowość przyjścia z pomocą 
partii i państwu w niewątpli­
wie trudnej sytuacji.

Za słowami poszły czyny. W 
dniu wczorajszym w Kecakcjl 
„Głosu Koszalińskiego" ludzie 
pracy Ziemi Koszalińskiej zło­
żyli obligacje na łączną sumę 
14 915 zt.

Do oddziału redakcji w Słup­
sku przybyła delegacja PDF, 
która przekazała odpis listu do 
KC partii oraz złożyła obliga­
cje na sumę 8135 zł.

Obligacje te przekażemy u- 
prawnionym do odbioru insty­
tucjom. Jednocześnie komuniku­
jemy (powołując się na komu­
nikaty radiowe), że obligacje 
przyjmują wszystkie oddziały 
Narodowego Banku Polskiego.

* Wzrost tempa dostaw zboża
* Umacniają się spółdzielnie 

zdolne do rozwoju

oto odpowiedź chłopów na decyzje VIII PIenum

N« «ebrantu. Jakie odbyło się M. X. 1959 r. w zakładach im. pen. Świerczewskiego w War- 
«■wie. załoga uchwaliła rezolucję do KC PZPK. wyiazającą poparcie dla założeń politycz­
nych I gospodarczych zawartych w przemówieniu Władysława Gomułki.

Na zdjęciu: przemawia przedstawiciel załogi.________________________________________________

Po VIII Plenum, po opubłl 
kowaniu referatu tow. Go­
mułki, w wielu powiatach 
naszego województwa wzmo 
gło się tempi dostaw zbożo­
wych do punktów skupu. Np. 
w powiecie kołobrzeskim do 
stawy wzrosły 4-krotnie, w 
powiecie sławneńskim 2-krot 
nie, koszalińskim 3-krotnie 
itd. Jest to wynikiem szcze­
rego entuzjazmu chłopów, 
którzy dostarczając zboże 
państwu, pragną w ten spo­
sób zadokumentować swe po 
parcie tow. Gomułce, przy­
czynić się do znalezienia dro 
gi wyjścia z naszej trudnej 
sytuacji gospodarczej.

Aferzyści i spekulanci 
przed sądem 
we Wrocławiu

WROCŁAW. 23 bm. przed Są­
dem Wojewódzkim we Wrocławiu 
rozpoczął się proces przeciwko 28 
osobom oskarżonym o udział w 
wielkiej aferze korupcyjnej. Na 
lawie oskarżonych zasiadło m. In. 
kilku dyrektorów centralnych za 
rządów, zjednoczeń 1 zespołów 
PGR. prezesów i kierowników 
spółdzielni pracy oraz pracowni­
ków kilku Innych instytucji pań­
stwowych.

Rozprawa przeciwko aferzy­
stom potrwa około dwóch tygo­
dni.

Godny uznania jest czyn : 
kilku chłopów z terenu mia­
sta Sławno. Po zakończe­
niu obrad VIII Plenum przy 
wieźli oni zboże do punktu 
skupu i wykonali w całości 
swe plany. Jednocześnie za­
deklarowali pewne sumy 
pieniężne jako swój wkład 
w usunięcie trudności gospo 
darczych kraju. W najbliż­
szych dniach postanowili wy 
konać dostawy chłopi z Ja­
rosławca w tym samym po­
wiecie, dla poparcia progra­
mu tow. Gomułki wysunęli 
także gotowość zwrotu na 
rzecz skarbu państwa obli­
gacji pożyczki narodowej 1 
udzielenia państwu nowej 
pożyczki.

Dowodem, że trzeba wie­
rzyć masom chłopskim, mó- 1 
wić im prawdę, jest stanowi i 

| sko wiciu chlopów-spółdziei- 1

Przemówienie
Władysława Gomułki
ukazało się w druku

WARSZAWA NpkhHem 
„Książki i Wiedzy ukazało 
się już drukiem „Przemó­
wienie Władysława Gomułki 
na VIII Plenum KO PZPR“,

Znany w kraju 
poznański 

sekstet jazzowy 

KOMEDY 
(modern jazz) 

wystąpi na imprezie 
•Głosu koszalińskiego* 

p. t

Rewia
melodii jazzowych

występy odbędą «ię

■ w Koszalinie:
piątek, 26 bm., godz. 17 I 20 

iv sali WDK

■ w Słupsku:
sobota. 27 bm.. godz. 17 120 

w sali Teatru

■ w Szczecinku: 
niedziela, 29 bm., godz 18 

w żali PDK
Przedprzedaż biletów: w 
redakcji „GŁOSU“ w Ko­
szalinie, Alfreda Lampe 20, 
t!łunslni — 
skiego 1 i Szczecinku, i ae 
Wolności (gmach Pres.

MRN).
SbCBegóły podamy jutr».

Dnia 24 bm. zebrało się w Ko. 
Szalinie plenum Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR. Obrady otwo 
rzył 1 sekretarz. KW, tow. St. W« 
silewski zapoznając zebranych z 
przebiegiem obrad VIII Plenum 
KC. Następnie tow. Wasilewski 
omówił sytuację w naszym woje 

| wództwie i wynikające z niej za 
dania dla naszej organizacji par­
tyjnej. Stwierdził on, że wielka 
lala ożywienia i aktywności po­
litycznej mas znalazła również, u 
nas wyraz w organizowanych 
spontanicznie i masowo wiecach 
i demonstracjach. Zdarzały się 
nu wielu wiecach wystąpienia de­
magogiczne 1 antyradzieckie, na 
które nie umieliśmy dać dosta­
tecznego odporu. Wyciągnięte 
stąd wnioski zmierzać muszą do 
polepszenia naszej pracy partyj­
nej, tak. aby stanąć na czele słu­
sznej inicjatywy mas, zwalczając 
wrogie prowokacje.

Tow. tow. Wasilewicz, Wlrskt 
1 Błażejewski wskazali na pewne 
oderwanie się aktywu — z kiero-

Władysław Gomułka przemawiał 
do społeczeństwa Warszawy

Nad głowami manifestantów 
setki sztandarów i transparen­
tów. „Wierzymy Wiesławowi", 
„Wojsko z ludem", „Niech żyje

przyjaźń polsko • radziecka", 
„Niech żyje PZPR i jej nowe 
kierownictwo" — oto niektóre 
z nich.

Aleksander Skrzyrwzvtiski
zl

k ■ ,1)
Jan Hora 530
Henryk Hora Ü0
Maria Swietlik 503
Antonina Lech 300
Stanislaw Podbiclskl 780
Ignacy Wirski 580
Krystyna Wojciechowska 1440



Społeczeństwo Ziemi Koszalińskiej
wita program VIII Plenum KC partii

Zabiera głos sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
tow. Gawor. Stwierdza, że 
przemówienie tow. Gomułki 
egzekutywa KW przyjęła ja­
ko program działania. „Ma­
my dosyć już okłamywania 
narodu, dosyć demagogii. 
Trzeba pomóc nowemu kie­
rownictwu naszej partii“.

Następni mówcy żądają bez 
kompromisowego rozliczenia 
się z przeszłością, z ludźmi 
odpowiedzialnymi za błędy w 
naszej gospodarce.

Na zakończenie uczestnicy 
wiecu uchwalili jednomyślnie 
rezolucję.

A oto, co pisze m. in. w swej 
rezolucji załoga Sławneńskich 
Zakładów Przemysłu Tereno­
wego Materiałów Budowlanych 
w Polanowie;

„W pełni solidaryzujemy się 
z programem partii ogłoszo­
nym na VIII Plenum KC i z 
radością witamy powrót do ży­
cia politycznego tow. GomulKl. 
W codziennej pracy przez su­
mienne wypełnianie swoich o- 
bowiązków damy dowód nasze­
go przywiązania do ojczyzny. 
Wierzymy głęboko, że to, co w 
imieniu partii powiedział tow. 
Wiesław, będzie z całą konse­
kwencją wprowadzane w życie, 
a wszelkie próby przeciwdzia­
łania w realizowaniu tej słusz­
nej drogi spotkają się z na­
szej strony ze zdecydowaną od­
prawą. Pragniemy szczerej 
współpracy i przyjaźni ze 
wszystkimi narodami na zasa­
dach lówności i nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne naszego 
kraju.

Mając na uwadze trudną sy­
tuację gospodarczą, pracowni­
cy Sławneńskich Zakładów 
PTMB w Polanowie zrzekają 
się dotychczas nie wylosowa­
nych obligacji pożyczki naro­
dowej".

Załoga Rejonu Eksploatacji 
Dróg Publicznych w Białogar­
dzie wysuwa natomiast w re­
zolucji żądanie pod adresem 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Koszalinie, aby wyjaśnił, 
dlaczego w procesie deniokra 
tyzacji naszego życia „nie 
stanął na czele mas, a wlecze 
się w ogonie". Podobne preten­
sje wysuwa załoga REDP pod 
adresem Komitetu Powiatowe­
go PZPR w Białogardzie, gdyż 
dq chwili obecnej — jak stwier­
dza rezolucja — nie przejawia 
on żadnej działalności w wal­
ce o demokratyzację życia.

„Załoga Wojewódzkiego Przed 
siębiorstwa Hurtu „Arged” — 
czytamy w innej rezolucji — 
z głębokim zadowoleniem wita 
powrót do kierownictwa partii 
wypróbowanych działaczy par­
tyjnych z tow. Gomułką na 
czele. Solidaryzujemy się z żą­
daniem pełnej jawności życia 
politycznego i gospodarczego. 
Potępiamy odzywające się glo­
sy rewizjonistów zachodnich, 
którzy sądzą, że zmiany obec­
nie zachądzące w Polsce zdc-

Chłopi w odpowiedzi
na VIII Plenum

 
(Dokończenie ze str. 1)

ców. W spółdzielni produk­
cyjnej Wiekowo (pow. Sław­
no) 4 chłopów ostentacyj­
nie podarło swe podania o 
wystąpienie ze spółdzielni. 
Stwierdzili oni, iż w pełni 
ufają tow. Gomułce 1 jego 
program uzdrowienia gospo­
darki spółdzielni, zdolnych 
do rozwoju, uważają za slusz 
ny. Stwierdzili oni, iż nie 
chcą, aby państwo dokładało 
do ich spółdzielni, że będą 
w niej dobrze gospodarzyć.

W najbliższych dniach po­
stanowili wykonać plan do­
staw ziemniaków dla pań­
stwa spółdzielcy z Kluczko- 
wa w powiecie świdwińskim. 
Jednocześnie, aby pomóc na­
szemu państwu w zmniejszę 
niu importu zboża z za­
granicy postanowili oni wy­
konać swój plan dostaw o- 
raz dostarczyć pewną ilość 
ziarna nonad ułan.

L

lają wykorzystać dla oderwa­
nia ziem zachodnich od Pol 
ski. Stwierdzamy z całą mo­
cą. że ziemie zachodnie pozo 
staną na zawsze nasze.

Delegaci załóg robotniczych 
oraz instytucji odczytują rezo­
lucje.

Żądamy aktywizacji gospo 
darczej i kulturalnej wojewódz­
twa koszalińskiego i szybszej 
rozbudowy miasta Koszalina 
będącego dotychczas naibm 
dziej zaniedbanym miastem wo­
jewódzkim w Polsce.

Uważamy, że czynnłklein nie­
zbędnym w rozwoju kultury

Ludnofi Koszalina zg romadzona na wiecu.
w naszym województwie jest 
jak najszybsza badowa radio­
stacji w Koszalinie. Na budo­
wę tej radiostacji DEKLARU-

Manifestacja w Słupska
na cześć KC partii

Już od paru dni mieszkań­
cy Słupska, robotnicy, inteli­
gencja, słuchając wieści z ca­
łego kraju, przepełnieni uczu­
ciami radości, czekali na ogół- 
nomiejski wiec w Słupsku, w 
czasie którego mogliby zama­
nifestować swą solidarność z 
całym narodem, wypowiedzieć 
swe myśli.

Odbyte w dniu 22 bm. ma­
sówki w zakładach pracy nie 
zaspokoiły ludzi. Chcieli oni 
szerszej manifestacji, która by 
lepiej niż zamknięta masówka 
wyraziła ich pragnienia. Nie­
stety, ani Komitet Miejski 
PZPR, ani Miejski Komitet 
f rontu Narodowego nie wyczu­
ły tych nastrojów. Toteż wczo­
raj robotnicy SFNR postano­
wili sami wezwać bratnie za 
kłady do wspólnej manifestacji. 
O godzinie 15.30 na plac Zwy­
cięstwa zaczęły się schodzić 
załogi całych zakładów pracy 
ze szturmówkami i transparen­
tami. Rozpoczął się wiec ja­
kiego jeszcze w Słupsku nie 
byłą. Mówili wszyscy i wszyst­
ko, co mieli na sercu. Nie były 
lo słowa odmierzone i sprecy­
zowane, gładkie, jakie zwyKiy 
padać z trybun, może nawet 
czasami za ostre. Nie dziwmy 
się temu. Były one za to szcze­
re. płynące z głębi serca. Mó­
wił dyrektor SFNR towarzysz 
Kurowski, mówił robotnik SFM 
tow. Derylo, mówiło cały sze­
reg innych ludzi. Wszystkie sło­
wa wyrażały olbrzymią radość 
i zaufanie do partii, jej Ko­
mitetu Centralnego z tow. Go­
mułką na czele, poparcie dla 
wszystkich tych towarzyszy z 
aparatu partyjnego, którzy idą 
razem z ludem. Padały słowa 
oburzenia pod adresem tycn, 
którzy próbują hamować pro­
ces demokratyzacji.

Następnie delegaci zakładów 
odczytują rezolucje. Ich współ 
ną cechą są wyrazy poparcia 
dla KC, miłości dla ojczyzny,

JEMY SUMĘ 5 TYSIĘCY ZŁO- 
1YCH, którą zobowiązujemy się 
wpłacić do dnia 1 stycznia 
1957 roku".

Pracownicy Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Ko­
szalinie uchwalili również na 
masówce rezolucję, w której 
między innymi postanawiaj 
wnikliwiej niż dotychczas 
wsłuchiwać się w odgłosy mas, 
uczyć się od nich i realizować 
na bieżąco ich słuszne postu­
laty, skargi i zażalenia.

Ponadto za pośrednictwem 
Redakcji listy i rezolucje do KC 
przesiały następujące zakłady 
produkcyjne, instytucje, u* 
rzędy i grupy obywateli. Pre­
zydium PRN w Koszalinie, 
Bank Inwestycyjny Oddciał w 
Koszalinie, grono nauczyciel­
skie i administracja szkoły nr I 
w Darłowie, Zakłady Sieci E- 
lektrycznych w Białogardzie, 
Zakłady Przemysłu Wełnianego 
w Złocieńcu, grono nauczyciel­
skie Szkoły Podstawowej w 
Polczynie-Zdroju, Warsztaty Na 
prawcze PGR w Szczecinku, 
oddział przewozów w Słupsku. 
Prezydium PRN oraz Bank Na­
rodowy i Rolny w Wałczu, Zje­
dnoczenie PGR w Koszalinie, 
łirowar w Koszalinie. Miejska 
Gazownia w Koszalinie, Ko 
Szalińskie Przedsiębiorstwo Sku 
pu Surowców Włókienniczych i 
Skórzanych, Zjednoczenie Prze­

mysłu Mleczarskiego w Kosza­
linie, Oddział Wojewódzki 
NBP, I Oddział Miejski NBP i 
GKS w Koszalinie i inne.

świadomość, że nielekka bę­
dzie nasza droga w budowie 
socjalizmu. Nikt się tego jed­
nak nie przestrasza. Robotnicy 
zobowiązują się dodatkowo pra­
cować. Mówcy deklarują pomoc 
finansową państwu, jeśli zwróci 
się ono do narodu o pożyczkę. 
Są 1 słowa pełne goryczy. Kie­
rują się one pod adresem tych, 
którzy nie potrafili utrzymywać 
właściwej więzi ze społeczeń­
stwem. W kilku rezolucjach żą­
dano „usunięcia niektórych eta­
towych pracowników KM w 
Słupsku oraz tych działaczy 
partyjnych na terenie wojewódz­
twa koszalińskiego, którzy swą 
bierną postawą, niegodną re­
wolucjonisty, hamująco wpły­
wają na dokonujące się prze­
miany polityczne i społeczne 
w naszym kraju".

Najtrudniej jest zwykle opi­
sać prawdziwy entuzjazm, bo 
każde słowo wydaje się wtedy 
sztucznym. Można więc tylko 
stwierdzić, że taki właśnie na­
strój entuzjazmu cechował cały 
przebieg wiecu. Tłum podchwy­
tywał okrzyki, wiwatował na 
cześć tow. Gomułki, Biura Po­
litycznego, a także przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami, opartej na zasa­
dach suwerenności.

Trzeba jeszcze dodać dla wy­
jaśnienia, że nie w kolejności i 
nie wszystkich mówców wymie­
niliśmy w tym sprawozdaniu 
Pierwszy zabrał głos sekretarz 
KM tow. Szuflita. Omówił on 
wystąpienie tow. Gomułki i cho 
ciąż głos tow. Szuflity przy­
jęty był ze spokojem, to następ­
ni mówcy skrytykowali go. Przy 
pominął bowiem, jak oświad­
czyli, „drętwą mowę", I z tego, 
jak i przebiegu całego wiecu 
winien wysnuć odpowiednie 
wnioski nasz KM i cały apa­
rat partyjny. Ludziom potrzeb­
ne są dziś szczere, otwarte i 
samokrytyczne słowa. Potrzeb­
na jest cała prawd* Naród 
na nią czekał

Życzenia 
dla tow. Gomułki 
od Czesława 
Paczkowskiego

WARSZAWA, List z serdecz­
nymi życzeniami dla tow. Go­
mułki nadesłał znany w Warsza­
wie Czesław Paczkowski z Alek 
sandrowa Kujawskiego, który w 
ciągu 10 lat swojo urlopy wy­
poczynkowe poświęcał odbudowie 
stolicy pracując na budowach.

Czesław Paczkowski w swoim 
liście wyraża radość z powodu 
powrotu tow. Gomułki do czyn­
nego życia politycznego oraz 
stwierdza, że program politycz­
ny zawarty w Jego przemówieniu 
Jest bliski wszystkim ludziom 
pracy w Polsce.

W końcowych fragmentach 
swego listu składa on przyrze­
czenie wzmożenia swych wysił­
ków nad odbudową ukochanej 
Warszawy.

Delegacja
studentów Gdańska 
spotka się
z tow. Gomułką

GDAŃSK. W nocy z dnia 23 na 
2< ulicami Gdańska przeciągnęła 
IS-tysięczna rzesza studentów I mle 
szkańców Gdańska, odprowadzając 
na dworzec delegację studentów 
gdańskich udającą się na rozmo­
wę z tow. Gomułką. Przeszli oni 
ulicami miasta z pochodniami, 
wznosząc okrzyki na cześć no­
wego składu Biura Politycznego. 
Na dworcu społeczeństwo Gdań­
ska gorąco żegnało odjeżdżającą 
delegację.

W nocy w Zarządzie Wojewódz 
kim ZMP w Gdańsku odbyło się 
spotkanie aktywu zarządów 
ZMP woj. gdańskiego z sekreta­
rzem KC PZPR tow. Matwlnem. 
W czasie spotkania omówiono za 
gadnienla związane z reorganiza­
cją ruchu młodzieżowego na Wy 
brzeżu Gdańskim.

Z listu KM PZPR
lę musi odegrać rozszerzenie 
demokracji robotniczej, zwięk 
szenie udziału naszych załóg 
w zarządzaniu przedsiębior­
stwami i zwiększenie udziału 
mas pracujących w zarządza­
niu krajem.

Wzywamy społeczeństwo na 
szego miasta, wszystkich 
tych, którzy chcą usunąć po­
zostałości zła i krzywd ludz­
kich, aby zdecydowanie da­
wali odpór wszelkim tenden­
cyjnym głosom, godzącym w 
przyjaźń 1 współpracą ze 
Związkiem Radzieckim, aby 
zdecydowanie przeciwstawiać 
się prowokacyjnym atakom, 
które mogą tylko zaszkodzić 
nam w dziele demokratyzacji 
naszego życia 1 umocnienia 
Polski Ludowej. Byliśmy i 
jesteśmy za dalszą nrzyjaźnią 
I współpracą ze Związkiem 
Radzieckim na zasadach rów­
ności 1 suwerenności narodo­
wej.

Komitet Miejski nie będzie 
szczędził sił, aby nasza miej­
ska organizacja partyjna 
sprężyście wypełniała sw’e 
zadania i stała na czele pro­
cesu demokratyzacji naszego 
życia w mvśl programu VIII 
Plenum KC.

Społeczeństwo miasta Ko­
szalina ma wiele uzasadnio­
nych pretensji do władz par­
tyjnych, administracyjnych i 
gospodarczych. Występuje Jesz 
cze u nas wiele braków 1 bo­
lączek. o których coraz śmie­
lej mówią partyjni 1 bezpar­
tyjni, a o których nam 
szczerze ludzie powiedzieli na 
wiecu w dniu .23 październi­
ka br.

Komitet Miejski zwraca się 
do wszystkich organizacji par­
tyjnych i całego społeczeń­
stwa naszego miasta, aby z je 
szcze większą aktywnością 1 
poczuciem odpowiedzialności

Z pobytu delegacji
KC KPZR
w Czechosłowacji

PRAGA. Przebywająca o- 
becnie w Czechosłowacji de­
legacja KC KPZR z A. B. 
Arlstowem na czele w dniu 
23 bm. złożyła wieńce na mo 
gilach żołnierzy radzieckich 
na cmentarzu olszańskim w 
Pradze oraz w mauzoleum 
Klementa Gottwalda.

W dniu 22 bm. delegację 
przyjął pierwszy sekretarz 
KC KPCz A. Novotny. W roz 
mowie wzięli udział sekre­
tarze KC KPCz 1 inni odpo­
wiedzialni praco“® anara 
tu partyjnego

Gminny w Biurze Politycznym KC WPP

i izndzie węgierskim

Imre Nagy-
premierem rządu WRL

BUDAPESZT. Jak już poda 
waliśmy, we wtorek w późnych 
godzinach wieczornych odbyło 
się posiedzenie Komitetu Cen­
tralnego Węgierskiej Partii 
Pracujących, zwołane z inicja­
tywy I3iuia Politycznego. Na 
pośicdzeniu tym uchwalono 
zmiany w Biurze Politycznym 
i Sekretariacie KC WPP.

Jak podało radio budapesz­
teńskie, w skład nowego Biura 
Politycznego weszli; Antal 
Apro, Sandor Gaspar, Erno 
Gero, Andras Hegedus, Gyula 
Kalai, Janos Kadar, Karoiy 
Kiss, Gyorey Marosan, Zoltan 
Szanto, Imre Nagy i Jozsef 
Koboi, zaś w skład Sekretariatu 
— Erno Gćro, lorenc Doriath, 
Janos Kadar i Gyula Kalai.

Pierwszym sekretarzem pozo­
stał Erno Gero.

Jednocześnie do Komitetu Cen 
tralnego zostali dokooptowani: 
Ferenc Donath, Geza Losoncy, 
Gyorgy Lukacs i Ferenc Muen- 
nich.

Komitet Centralny — jak po­
dają — polecił Biuru Politycz­
nemu opracowanie propozycji 
w sprawie rozwiązania proble­
mów stojących przed partią i 
narodem węgierskim.

W środę nadeszły również 
wiadomości, że Prezydium Wę-

— rozsądku, wysuwało swe 
wnioski zmierzające do prze­
zwyciężenia ujawnionych już 
braków, błędów I wypaczeń 
i dalszego ich ujawniania.

TOWARZYSZE!
OBYWATELE!
Skupiamy się wokół nowe­

go kierownictwa i wysunię­
tego programu przez tow. Go­
mułkę, który zakłada wielkie 
przemiany polityczne i gospo­
darcze w naszym kraju, któ­
ry w oparciu o przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej za­
kłada umocnienie i pełny roz­
kwit naszej Ojczyzny.

KOMITET MIEJSKI PZPR 
w Koszalinie

Z zadowoleniem notujemy, że duża część prasy zachód 
nlo europejskiej nie poszła śladami ministra Dullesa 
1 Kanclerza Adenauera, tzn. wyraźnie odcięła się od pro­
wokacyjnych spekulacji tych polityków. Oto parę przy­
kładów świadczących o tym, że dziennikarze zachodni 
wykazują więcej trzeźwości, więcej rozsądku od nieład­
nego polityka.

„Byłoby głupotą — plsze angielski „Times" — przy­
puszczać, że nowi władcy Polski pragną zerwać z Rosją. 
Są oni w równym stopniu komunistami Jak Polakami " 
„Nie Jest to rewolta przeciwko socjalizmowi — pisze 
angielski „Daily Herald“. „Słuszne jest, aby Polska by­
ła bliskim sojusznikiem ZSRR“ — pisze na lamach „Daily 
„Mlrror“ znany labcurzystaCrossman. „Fakt, że Polska 
jest stanowczo zdecydowana utrzymać swój ścisły sojusz 
ze Związkiem Radzieckim i swą przynależność do bloku 
demokracji ludowych nie może ujść uwagi żadnego ob­
serwatora“ — donosi z Warszawy korespondent francus­
kiej agencji AFP. „Jeśli stawiałoby się na rozłam mię­
dzy Rosją a Polską, oddawałoby się Jedynie złudzeniom“ 

— przestrzega szwajcarska „Gazette de Lausanne“ tych 
polityków, którzy są skłonni brać swoje marzenia za 
rzeczywistość.

Cytowane przez nas dzienniki czy agencje nigdy nie 
przejawiały najmniejszych sympatii wobec naszego 
ustroju, a nieraz dawały do zrozumienia, że chętnie wi­
działyby rozluźnienie więzów przyjaźni między krajami 
obozu socjalistycznego. Jednakże mocne I wyraźne po­
stawienie sprawy przyjaźni polsko-radzieckiej w refera­
cie tow. Gomułki oraz postawa naszego społeczeństwa 
powoduje, że poważna część prasy burżuazyjnej dziś za­
sadniczo różni się w swych ocenach od Dullesa 1 Ade­
nauera.

Jasno stawia sprawę francuski „Monde" plsząc: „Na­
leży wystrzegać się złudzenia dosyć rozpowszechnionego 
na Zachodzie. Wszelka •nadzieja, która zrodziła się w Pol­
sce, nie Jest nadzieją powrotu do starego reżimu, do eko­
nomiki o przewadze rolnictwa, feudallzmu, dyktatury 
wojska... Zasada systemu socjalistycznego nie Jest bynaj­
mniej przedmiotem dyskusji, a Jedynie ekonomiczne 1 po­
lityczne sposoby wprowadzenia go w życie".

(r)

gierskiej Republiki Ludowej 
zwróciło się do Imre Nagyego 
z propozycją objęcia stanowi­
ska premiera rządu. Jmre Nagy 
przyjął tę propozycję. Dotych­
czasowy premier, Andras Hege­
dus, został powołany na sta­
nowisko pierwszego zastępcy 
premiera.

Sekretarze KW 
w Gdańsku 
ustąpili k stanowisk

(Dokończenie ze str. 1)

naradzie wskazywano, ze 
część kierownictwa KW 
PZPR niewłaściwie ustosun 
kowala się do procesu de­
mokratyzacji naszego życia 
i rolf w tym wojewódz­
kiej instancji Dartyjnej. W 
związku ź tym Instancja 
partyjna nig włączyła się do 
zdrowego, oddolnego dąże­
nia mas członkowskich kia 
sy robotniczej i mieszkań­
ców Wybrzeża Gdańskiego, 
wyrażającego się W aktyw­
nym poparciu tych sił na 
VIII Plenum KC, któ/p pro 
wadziły walkę o wypraco­
wanie konsekwentnego le­
ninowskiego programu d‘’*a 
łania.

Jako przyczyny tego stant,' 
wskazano na fakt, że część, 
kierownictwa wojewódzkiej 
instancji partyjnej reprezen 
towana przez I sekretarza 
KW Jana Trusza, sekreta­
rza organizacyjnego KW 
Izydora Kunata, narzuciła 
instancji i aparatowi posta 
wę biernego wyczekiwa­
nia.

W czasie obrad egzeku­
tywy I sekretarz KW PZPR 
Jan Trusz i sekretarz or­
ganizacyjny KW Izydor Ku 
nat złożyli rezygnację ze 
swych stanowisk. Egzeku­
tywa przyjęła rezygnację 
oraz podjęła uchwałę o 
szybkim zwołaniu nadzwy­
czajnego plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w 
Gdańsku, w celu omówie­
nia sytuacji, jaka zaistnia­
ła w gdańskiej organizacji 
partyjnej.

Rozsądniejsi 
niż Dulles i Adenauer



W MHD sezon jesienno-zimowy w pełniW fabryce »odrzutowców«
Jak podawaliśmy Wzed kilkoma dniami, Spółdzielnia Pracy 

Skórzana • Drzewna^ Artystyczna w Koszalinie produkuje 
z odpadów drzeiytiych ładne zabawki. Poniżę/ zamieszczamy 
zd/ęcia ob/azu/jce niektóre fazy produkcji.

Najnowsze modele płaszczy damskich 
i męskich
W przyszłym miesiącu pelisy

W dzidle montażu produkowanych taśmowo części Pow­
stają gotowe zabawki Pizy tej pracy widzimy brygadzi­
stę Niezgodę oraz pracownicę, która poprawia pędzelkiem 
powstałe zadraśnięcia.

JESIEŃ Już w pełni. Najwyż 
szy czas pomyśleć o uzupeł 
nieniu swej garderoby. Ku­
pując coś nowego obcięlibyśmy, 

aby to „coś“, obojętnie — płaszcz, 
sukienka, ubranie czy po prostu 
sweter było ładnego koloru no i 
modnie uszyte. Dotychczas nasze 
sklepy nie zawsze w pełni zaspo­
kajały skromne nawet gusty i wy 
maganla klientów. Szare monoton 
ne kolory, krój pozostawiający 
często wiele do życzenia, oto Ja­
ką odzież spotykaliśmy w skle­
pach. Nie brak jej także i teraz, 
ale coraz więcej spotkać można 
już sukienek czy bluzek w żyw­
szych kolorach i większym wybo 
rze.

Ponieważ nasza Centrala 
Tekstylna nie zaspokaja w peł 
ni potrzeb rynku, dyrekcja

Spod rąk Haliny Maków 
sklej wychodzą gotowe 
srebrne odrzutowce.

fot. CZ. ORŁOWSKI

Ruszył remont — 
ruszy i praca w WDK

dal trwa nabór do chóru ope­
retki.
Dział dziecięcy WDK prowa­

dzi różnego rodzaju kółka 
przygotowań np.: fotograficz­
ne, wycinanek, przyrodnicze 
itp. Jak dotychczas kółka te 
cieszą się dużym zainteresowa 
niem wśród dzieci. Po uru­
chomieniu nowych pomiesz­
czeń dział dziecięcy będzie 
mógł także zwiększyć ilość 
członków.

Czekamy więc teraz na cał­
kowite już ukończenie prac re 
montowych. Wtedy można bę 
dzie pomyśleć także o zorga­
nizowaniu nowych kursów 
(np. języków obcych), bo tych 
domaga się wielu mieszkań­
ców naszego miasta.

<gt)

Stare dzieje
Przed kilkoma tygodnia­

mi pisaliśmy o dziewczyn­
ce, która omal nie złamała no 
gi. Przyczyną tego była kra­
ta wystająca z okna piwnicy 
obok internatu Szkoły Przyspo 
sobienia Zawodowego przy ul. 
Zwycięstwa.

Dziś ta sama krata zna idu je 
się na dawnym miejscu. Czyż­
by oczekiwano na następny wu 
padek, bardziej groźny w skut 
kach od poprzedniego?

Połamaną kratę należy stam­
tąd jak najszybciej usunąć i 
zastąpić inną, bardziej bezpie 
czną.

c. s

lendarz. 6.36 Muł rozr. 6.51 
Glmn. 7.16 Muz. popularna. 7.30 
Mel. na organach kinowych 7.43 
■ Błękitna sztafeta". 8.06 Prze­
gląd prasy. 8.15 Piosenki różnych 
narodów. 8.36 Koncert solistów. 
9.00 „Wędrówki sowy ZłotockleJ“ 
— aud. dla kl. III 1 IV. 10.60 
Radiowy kurs nauki Jęz. ros. 
10 20 Muz. dla wszystkich. 11.00 
„Nie Igraj z ogniem" — gawęda 
dla kl. VII. 11.30 Koncert sol. 
12.10 Fel. na tematy międzyna­
rodowe. 15.10 Muz. popularna. 15.30 
Zabawy 1 tańce z piosenka •- 
aud. dla dzieci. 16.05 Koncert 
muz. radź. 16.50 Aud. z dziedzi­
ny radlotech. 17.00 Polska muz. 
lud. 18.00 Muz. tan. 18.30 Muz. 
1 aktualności. 19 25 Pleśni Dąbrów 
szczaków. 19.45 Koncert ork. rozr. 
20.23 Kronika sport. 20.35 Spra­
wozdanie dźwiękowe z X sesfl 
sejmowej. 21.05 E. Humperdinck: 
„Jaś i Małgosia" — opera baś­
niowa. 21.43 Fel. Ut. 21.53 C. d. 
opery. 23.01 Muz. rozr. 1 tan.

„Nowa Huta“ — Bogaczka.
Seanse o godz. 16, 18, 20.
„Młoda Gwardia“ — nieczyn­

ne.
WDK — Zbiegowie.
Seanse o godz. 17.30, 1 19.30.
Kino*MPRB (ul. B. Bieruta 

38/40) — Na tropie U-202.
Seans o godz. 18.

O godz. 19 film pt. Miasto mło­
dzieży.

PROGRAM I
na dzień 25. 10. 56 r. (czwartek)

Program dnia: 5.25, 11.50, 17.C0.
Wiadomości: 5.04, 6.00, 6.30, 7.no, 

7.30, 8.00, 12.04, 15.00, 19.00, 21.00, 
23.00.

5.00—8.15 Transmisja FT. H- 
8.15—8.35 Ork Mantovunlego. 8.35 
Muz. i aktualności. 12.10 Fel. na 
tematy międzynarodowe. 12.20 
Koncert życzeń. 13.10 „Na swoj­
ską nutę'. 13.30 Poezja i muzy­
ka. 14.00 Koncert symf. dla mło­
dzieży szkolnej. 15.40 Czego chęt­
nie słuchamy. 16.00 Z życia Zw. 
Radź. 16.30 Muz. operet. 17.05 
„Niedokończona zebra Zuzu" — 
bajka dla dzieci. 18.00 Rep. Ut. 
18.20 „Głęboko sięgają korze­
nie“ — aud. w opr. A. Mellera. 
10.35 Śpiewamy pleśni 1 piosen­
ki. 19.05 Muz. tan. 19.30 „Pod 
Saragossą 1 Falalse" — słuchów. 
St. Stamofla 1 St. Ziembicklego. 
2130 Festiwal muz. współczesnej 
„Warszawska Jesień".

PROGRAM II 
na fali 367 mtr. 
na dzień 25. 10. 56 r. (czwartek)

Program dnia: 6.25, 15.05.
Wiadomości: 5.04. 6.00, 6.30, 7.00, 

7.30, 8.00. 8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.50.

5.10 Kalejdoskop muz. 5.30 Po­
ranne rozmaitości rotn. 5.50 
Gimn. 8 10 Mel. filmowe 6.25 Ka

Wystarczy tylko
zasypać ziemia...

Przy ul. Władysława IV 
znajduje się pusta chlewnia 
należąca do więzienia. Prze­
chodząc tą ulicą musimy wchła 
niać niemiłe zapachy, takie, że 
trzeba dosłownie nos zatykać. 
Mimo, że kilkakrotnie ukazy­
wały się notatki w prasie, 
władze więziennictwa nie rea­
gują zupełnie. Z dwóch do­
łów, w których znajdują się 
stare, psujące się ziemniaki, 
wydziela się niesamowity o- 
dór. Czy nie można by po 
prostu zasypać dołów ziemią?

Może wreszcie władze wię­
zienia zdecydują się na ten 
„trudny“ krok.

S. J.

MHD Artykułami Przemysło­
wymi szuka ostatnio dostaw­
ców towaru w innych częś­
ciach Polski. W najbliższych 
dniach sklepy nasze rozpocz- 
ną sprzedaż garderoby sprowa 
dzonej z Wrocławia. Będą to 
jesionki damskie i męskie w 
dużym wyborze kolorów i o 
najnowszych fasonach. Fasony 
tych płaszczy reprezentowane 
były na wystawach w Pozna­
niu i Wrocławiu. Jeżeli cho­
dzi o płaszcze damskie — szy 
te są one z wysokogatunkowe 
go flauszu. Dominują w nich 
kolory jasne: niebieski, zielo­
ny o odcieniu morskim itp. 
Natomiast mężczyźni znajdą 
w sklepach jesionki ze 100- 
proc. wełny w tzw. „jodełkę“ 
(niestety jeszcze) i flauszu.

Cena jesionek wahać się bę 
dzie w granicach 1200 zł.

W przyszłym tygodniu sprze 
daż płaszczy rozpocznie już 
Dom Odzieżowy oraz inne 
sklepy MHD z konfekcją.

W listopadzie w sklepach 
ukażą się pelisy damskie w 
cenie od 1 700 do 8 000 zł. Po­
szycia pelis będą z gabardyny 
40 i 60 proc, lub z materiałów 
tkanych. Tańsze błamy pelis 
w cenach do około 5 000 zł 
wykonane są z tzw. odpad­
ków użytkowych. Ponadto ko 
Szalińskie elegantki będą mo­
gły nabyć pelerynki ze sre­
brnych lisów w cenie 1 500 zł.

Z odzieży tańszej ukażą się 
płaszcze damskie z kołnierzem 
futrzanym produkcji słupskiej 
„Mody“ w cenie 980 zł.

Jeżeli chodzi o konfekcję 
męską, to płeć brzydka zaopa 
trzy się już wkrótce w ubra­
nia o nowych, modnych fa­
sonach i różnych kolorach. Ce 
na tych ubrań wahać się bę­
dzie od 1 400 — 1 560 zł.

Natomiast odczuwa się w 
naszych sklepach brak więk­
szego wyboru swetrów dam­
skich czy męskich. Dotychczas 
niestety, tylko „Gallux" dy­
sponuje tego rodzaju towa­
rem. Podobnie zresztą przed­
stawia się sprawa z obuwiem. 
WPHO w Słupsku przydziela 
dla Koszalina zbyt małe ilości 
towaru. Obuwie w lepszym ga 
tunku na skórzanych podesz­
wach jest szybko rozprzeda- 
wane. V/ większej ilości nato 
miast ukazuje się obuwie na 
gumie mikroporowatej. W sty 
czniu ukaże się w sprzedaży 
ciepłe obuwie filcowe.

Zaopatrzenie I wybór towaru 
mogłyby być znacznie lepsze. gdy 
bv nasz przemysł terenowy I Mil 
czowy w porę zaczynał produk­

cję. Bo dotychczas niestety, pro 
dukcja ruszała dopiero w pełni 
sezonu. Pod tym względem inne 
województwa „biją“ nas, podo­
bnie zresztą Jak 1 pod względem 
różnorodności fasonów. Nic więc 
dziwnego, że nasz handel deta­
liczny znalazł dostawców w In. 
nych rejonach. Być może, że po- 
btidzt to naszych „rodzimych" 
producentów do większej opera­
tywności.

G. T.

Więcej śmietany, 
i twarogu 
w sprzedaży

Celem pełniejszego zaopatrzę 
nla rynku w artykuły mleczar­
skie, zakład mleczarski w Ko­
szalinie przeznacza do sprzeda 
źy rynkowej większą Jak dotych 
czas ilość śmietany i twaro­
gu.

Śmietana Jest butelkowana w 
l/4-litrowych specjalnych bu­
telkach mleczarskich tak, że 
konsumenci nie potrzebują 
przy kupnie jej przelewać. 
Zwrotu butelki można dokony­
wać przy następnym zakupie.

Koszaliński Urząd Morski w Słupsku zawiadamia by­
łych pracowników Urzędu, którzy zatrudnieni byli w la­
tach 1953, 1954 i 1955, że będzie dokonywał wypłaty 
ekwiwalentów za deputat węglowy, w terminie od 2-go 
do 12 listopada 1956 roku.

Pracownicy winni zgłaszać się do jednostek, w któ­
rych byli zatrudnieni, tj. do kapitanatów portów lub 
obwodów ochrony wydm i lasów, względnie do cehtra- 
ii w Słupsku, ul. Popławskiego nr 18. K—531-0

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „KNURÓW“ 
w K tfu r o w 1 e, pow. Rybnik

PRZYJMUJE DO PRACY W GÓRNICTWIE (pod ziemią) 
OCHOTNIKÓW W WIEKU POBOROWYM.

zgodnie z uchwałą nr 496/56 Prezydium Rządu z dnia 
18. VIII 1956 roku

Ochotnicy będą zwolnieni od służby wojskowej pod 
warunkiem podpisania przed przyjazdem do kopalni 
umowy o podjęciu pracy w górnictwie z referatem za­
trudnienia przy prezydium powiatowej rady narodowej 
w miejscu zamieszkania.

Ochotnicy podejmujący pracę otrzymują:
1. zakwaterowanie w Domu Górnika;
2. wyżywienie w stołówce w Domu Górnika kredyt«- 

wane w okresie pierwszego miesiąca;
3. ubranie i buty robocze na własność, przy czym koszt 

ich umorzony zostaje P<> 5 miesiącach nienagannej
Pracy;
4 premię za nienaganną pracę.

Płaca według obowiązującego w przemyśle węglowym 
układu zbiorowego.

Ochotnicy zatrudnieni będą przy robotach produkcyj­
nych bezpośrednich w akordzie dopiero po dwóch tygo­
dniach pracy na dole. Robotnicy niekwalifikowani mają 
możliwość sz.kolenia się, celem nabycia kwalifikacji.

Po 20 miesiącach nienagannej pracy w górnictwie pod 
ziemią ochotnik jest zwolniony od odbywania czynnej 
służby wojskowej.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział Za­
trudnienia przy kopalni „Knurów“ w Knurowie, pow. 
Rybnik. K—524-0

Spotkamy się 
w sobotę 
na ul. Morskiej

Komisja wypoczynku 
niedzielnego przy WP.ZZ 
organizuje w dniu 27 bm. 
(sobota) w sali Domu Kul 
tury przy ul. Morskiej o 
godz. 17,30 imprezę, na 
której grać będzie zespół 
jazzowy inż. Grzewińskie- 
go — uczestnika festiwalu 
muzyki jazzowej w Sopo­
cie. Zespół wystąpi wraz 
z solistami* Niną Dobro­
wolską — refreny. A. Łu­
kasikiem — piosenki i An­
tonim Jaksztasem — hu­
mor.

Wstęp dla członków 
zwiąków zawodowych 10 
i 5 zl. Bilety do nabycia 
w WRZZ przy ul. Zwy­
cięstwa 137.

Raz bliżej, raz dalej
Jeden z naszych czytelników w 

dniu 5 bm. nabył na dworcu w 
Koszalinie bilet do miejscowości 
Fodzamcze-Wierusów. Na btleele 
podano odtegłof ’ 510 km. Nato­
miast na bilecie wystawionym w 
Podzamcsu-Wlerusowte d„ Ko­
szalina (tą sama trasąi było tyl­
ko 429 km. Odległość ta jest wła­
ściwa.

Co spowodowało różnicę w odle 
głości, a tym samym w cenie 
biletu? Czy może szvny się wy­
dłużyły? Czy nie należy powołać 
specjalne] komisji dla zbadania 
tego zjawiska? Nie. Wystarczy 
tylko, by kasjer na dworcu ko­
lejowym w Koszalinie wykazy­
wał więcej uwagi przy pracy.

Z ostatniej chwili

Konferencja sprawozdawczo-wyborcza
Miejskiego Komitetu FN w Koszalinie

Wczoraj do późnych godzin 
wieczornych trwała konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza Miej­
skiego Komitetu Frontu Naro­
dowego w Koszalinie.

Krótka notatka, Jaką w 
związku z tym piszę, nie pre­
tenduje do oddania gorącej at­
mosfery dyskusji, która się roz­
paliła po referacie tow. Gryzą 
o pracy MK FN i realizacji jega 
postulatów. Gorąca atmosfera 
wytworzyła się jednak nie dla­
tego, że referat ten w -elni, 
głęboko, z pozycji śmiałej kry­
tyki omówił błędy, a wręcz 
przeciwnie, dlatego, że nie dość 
jasno, choć gładko, próbował 
się prześliznąć nad wielu za­
gadnieniami.

Jeden z bardzo licznych dy­
skutantów — por. Lewandow­
ski — trafnie podkreślił, że 
zabrakło w nim najważniejsze­
go bodaj problemu: Jak zała­
twiano skargi ludzi, ile ich za­
łatwiono i Jakie wyciągnięto 
konsekwencje do „bezduszków".

Trzeba przyznać, że por. Le­
wandowski omówił rzeczowo 
niektóre błędy w pracy MK FN 
w minionym okresie. Swoim 
wystąpieniem zyskał on sobie 
pełne, entuzjastyczne poparcie 
zgromadzonych I zaufanie do 
takiego stopnia, iż domagali 
się oni wyznaczenia go Jako 
kandydata na posła. Nad jego 
wystąpieniem dlatego zatrzy­
małem się dłużej, gdyż było 
ono próbą wyciągnięcia wnio­
sków z licznych wypowiedzi 
dyskutantów o rozmaitych bo­
lączkach naszego życia.

Na konferencji powołano do 
komisji wniosków i uchwał: Le­
wandowskiego, Pogodę, BoJ- 
nowskiego, Andrusieczka, Kwi- 
czora i Zaracha.

Dalsze szczegóły z konferen­
cji podamy w jednym z naj­
bliższych numerów „Głosu”.

bf

Uwaga myśliwi!
Koszalińskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Terenowego 

W Koszalinie, ul. Asnyka 8/10 
uruchomiły z dniem 21. X. 1956 roku 

punkty skupu dziczyzny:
w Sianowie, ul. Morska 19
■w Koszalinie, ul. Asnyka 8-10

Należność wg obowiązujących cen płatna przy odbiorze. 
W razie trudności z przewozem Przedsiębiorstwo zabie- 
rze ubitą zwierzynę własnymi środkami lokomocji. 
W tym celu w niedzielę 1 święta od godz. 17 do 20 
przy telefonie (Koszalin nr 606) zorganizowane są dy­
żury odpowiedzialnych pracowników 1 samochodu cię­

żarowego.
Do skupu dziczyzny w Koszalinie upoważniony jest 
ob. ROMYSZ Edward, zam. przy ul. Łużyckiej 46, 
a w Sianowie ob. MICHAŁEK Wacław, zam. przy 

ul. Armii Polskiej 10.
 K—535-0

Unieważnieni
Zakład JaJczarski w Kosza 
linie unieważnia zgubione 
zezwolenie stale na zakup 
matryc nr C-5-55/54 wyda 
ne w dniu 13. IX. 1954 r. 
przez W.U.K.P. w Koszali­
nie na nazwisko Jankow­
ski Edward. K—536-1

Wyświetlania 
planów i rysunków 

dokonuje 
Pracownia

Konstrukcyjno-Technologiczna 
Koszalin — Racławicka 

Barak nr 4.
K-525-4

OGŁOSZENIA DROBNE

KORESPONDENCYJNE lekcje 
księgowości, stenografii, języków. 
Lódi 1, skrytka 297.

G—461-1

SPRZEDAM samochód Opel P. 4 
czterodrzwiowy. Stan dobry. Ko. 
szalin. P. Findera nr 8. Wlcchow 
ska Marła, tel. 33-63 <w godz. 
9 — 18).

G—469.1

Zdążyliśmy się, niestety, 
przyzwyczaić do tego, że nasz 
Wojewódzki Dom Kultury od 
niepamiętnych już czasów jest 
remontowany. Zniknęły wpraw 
dzie rusztowania okalające z 
zewnątrz gmach, ale wnętrze 
stale jeszcze „remontuje się“. 
Jednak fakt, że ostatnio prace 
ruszyły tam „na całego“, po­
zwala żywić nadzieją, że w 
najbliższym czasie kłopoty lo­
kalowe WDK zostaną częścio­
wo rozwiązane. Oby tak się 
stało jak najprędzej.

Dyrekcja WDK może więc 
pomyśleć już o rozszerzeniu 
swej działalności, powiększa­
niu zespołów. W związku z 
tym WDK rozpoczął rekruta­
cję do niektórych zespołów. 
Przy zaciągu do zespołów bra 
ny będzie pod uwagę wiek 
kandydatów. I tak np. do mło 
dzieżowego zespołu baletowe 
go przyjmowani będą kandy­
daci po ukończeniu 16 lat. 
Zgłoszenia przyjmuje także ze 
spół dramatyczny. Ponadto na

Głos Koszaliński“ Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zje dnoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium w składzie: tgn acy Wtrskl (Red. Nacz). Andrzej Czechowicz rz-ca Nacz. Red.) 
Marian Reoelka (sekr. red), Lesław Gnot, Jerzy Leslak. Redukcja — Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20 Telefony: centrala 434. Sekretariat: Redakcji - 435 Redaktor Naczelny — 714. Oddział w Słup­
sku ul Niedziałkowskiego 1. tel. 51-95. Oddział w Szczectnku, Plac Wolności (gmach Prez. MRN), tel. 604. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, II p„ tel. 38-58, 22-91. Ogłoszenia — Biuro 
OBiószcń RSW „Prasa". Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. tel. 774. wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Tłoczono: KZG w Koszalinie. Pap. gazet. 50 g. VU ul.
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Bałtyckie notatki (I)

Szwecja - to nasz sąsiad
(Korespondencja własna AR)

P
ISAĆ o jakimkolwiek 
■ kraju i ferować o nim 
wyroki ma prawo tyl­
ko ten, kto kraj ten 
poznai od podstaw. A 

Ja w Szwecji, o której • zamie­
rzam pisać, byłem tylko prze­
jazdem. Dlaczego więc porywam 
się na pisanie o tym kraju?

Jesteśmy sąsiadem Szwecji. 
Od Szwedów dzieli nas tylko 
miedza Bałtyku. Tymczasem 
śmiem twierdzić, że wiemy o 
tym kraju nie tylko dużo mniej 
niż o innych naszych 
sąsiadach, ale nawet mniej 
niż o Wielkiej Bry­
tanii, nie mówiąc już o milej 
sercu każdego Polaka — Fran­
cji. O tych krajach, zwłaszcza 
ostatnio, pisze się w naszej pra­
sie sporo; niemało Polaków od­
wiedziło ostatnio Paryż. Są u 
nas w Polsce ludzie, którzy le­
piej znają paryski Quartier La­
tin aniżeli powiedzmy Wolę. O 
Szwecji natomiast czytałem w 
naszej prasie bodajże raz czy 
dwa. Jak gdyby znajdowała się 
gdzieś na końcu świata, za gó­
rami, za morzami.

Po 11 koncertach 
»Śląska« 
w Belgii i Francji 

„Śląsk** ma już za sobą 11 kon- 
yertów, z tego pięć w Brukseli 
i jeden w Leus w okręgu Pas de 
Calais w północnej Francji, prócz 
tego występy w Liege, Charle­
roi 1 Antwerpii. Oglądało je» 25 
tys. ludzi, z czego około 5 tys. 
tutejszych Polaków, Jedyny wy« 
stęp we Francji stał się prawdzi­
wą manifestacją tamtejszej Polo­
nii. z bardzo nieraz odległych o- 
kręgow Francji przybywali Po­
lacy autokarami, przyjeżdżali 
starcy i dzieci, czasem przyjeżdża 
ły całe parafie ze swoimi pro­
boszczami. W odróżnieniu od Bel 
gil, gdzie przeważała na widowni 
emigracja polityczna, często wro_ 
Ko nastawiona do występów, choć 
* reguły podbita urokiem i szcze 
rym artyzmem zespołu — we 
Francji przyszli w ogromnej wlęk 
szóści górnicy. Kiedy podniosła 
się kurtyna i ukazał się chór w 
Śląskich i górniczych strojach, 
owacjom nie było końca.

Nie chodziło jednak w tym 
zwycięskim rejsie „Śląska** wy­
łącznie o zmobilizowanie sympa­
tii i przyjaźni naszego wycliodż- 
■twa. chodziło także o pozyska­
nie nowych przyjaciół polskiej 
kuLury i sztuk! spośród Relgów 
i Francuzów. Cci ten został chy­
ba osiągnięty. Na pożegnalnym 
koncercie w Brukseli rozentuzjaz 
mowana nubiiczność wznosiła o- 
knykf „Vive la Pologne“, prasa 
recenzowała występy „głaska** na 
ogół w superlatywach, dziewczęta 
I chłopcy z Koszęcina cieszyli sie 
ogólną sympatia. Jak podkreślili 
wybitni krytycy muzyczni Belgii 
— „Śląsk“ odniósł tu wîeksæv 
sukces niż zesnół Piątnlckiego 
e^y „Rerinzka“. któro były prze 
cięż również owacyjni*» witane. 
_ Ço W’ Belgii i we Franc ii po­

dobało sin najbardziej? „Łama­
czem lodów“ poczatlcowr.ro chło­
du sali był z reguły balet, zwła­
szcza majestatycznv j śpiewny 
„Trojak“ nraz ..Chodzony“ i „Ta 
nieć chustkowy**, wreszcie nieslv 
chanie barwny, zamaszysty. o 
świetnym układzie muzycznym 
I choreneraHę/nym ..Krakowiak**, 
który zamykał pierwszą, śląską 
cześć nrogr^mu.

Sukces ..Sląskn" lest poważny: 
Jego wvstenv w Eeifi' i wo Fran 
cjl stalv sie nic tylko wydarze­
niem artystycznym, także 1 po 
litycznym. Był to niwwszy wy­
stęp wirlkiern polskiego zespołu 
w okresie antypolskiej p”onagan- 
dy z jednej stronv, a zaintereso­
wania nawiązaniem stosUnk-ów 
handlowych z Polską — z dru­
giej strony. Sprawy polskie nie 
schodzą ze szpalt prasy boigii- 
skiei: sporn miejsca no tych 
szpaltach zajął także i „Slnsk**. 
Jego to zasługa, że najbardziej 
».Jadowici** recenzenci musiell od 
dać hołd urokowi, świeżości i mło 
dość i zespołu.

LESZEK GOLI\TSKT

Nie tu miejsce na rozważa­
nia, dlaczego tak jest. W każ­
dym razie wypada stwierdzić, 
że dla obcości wzajemnej mię 
dzy nami a Szwedami nie ma 
ani rozsądnych argumentów hi­
storycznych, ani tym bardziej 
współczesnych. Przeciwnie. Mia 
?a w przeszłości Rzeczpospolita 
bardzo wiele wspólnego z na­
szym północnym, sąsiadem. 1 
dobrego i złego. Jak z każdym 
sąsiadem. Dynastia szwedzka 
swego czasu królowała nam w 
Polsce...

Dziś zaś, chnć Inne są nasze n- 
strojp państwowe, łączą nas do­
syć żywe stosunki handlowe i 
wspólna, jak sądzę, troska o bez 
pieczeustwo na Bałtyku, o pokój. 
Trudno zapomnieć, że od razu po 
wojnie, gdy było nam szczególnie 
ciężko, Szwedzi przyszli nam z 
pomocą w dziedzinie służby zdro 
wla i okazali dużo serca Pola­
kom, którzy wyszli z żydem z 
hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych. Statki o niebieskiej ban 
derze z żółtym krzyżem często go 
szczą w naszych portach, a z 
kolei w portach szwedzkich zna­
na jest blało-amarantowa bandera 
z Orłem Białym.

Słowem, zupełnie bezzasadna 
jest skromna wzajemna znajo­
mość. która w pewnych kołach 
polskich ogranicza się tylkn do 
wiedzy zaczerpniętej u Slenkie- 
wicza.

Podczas mego tak krótkiego 
pobytu w Szwecji, a ściślej na 
wyspie Gotland, miałem przy­
jemność zawrzeć znajomość z 
nauczycielem języków obcych 
miejscowego gimnazjum, czło­
wiekiem o wszechstronnych za­
interesowaniach, wielk'ej kultu­
rze i stosunkowo dużej znajo­
mości świata. Niestety, nic. ale 
to dosłownie nic nie slvszal o 
Adamie Mickiewiczu. Choć w 
jego pokaźnej bibliotece znaj­
duje się niemal cala klasyka 
francuska, częściowo angielska 
i rosyjska.

Kiedy nasze nieszczęśliwe 
..Mazowsze", o czym niżej, za­
winęło do Visby, jedynego mia­
sta Gotlandu, miejscowa prasa 
nie bez zdziwienia skonstato 
wala, że Polacy są zupełnie 
przyzwoicie ubrani i mają ana- 
raty fotograficzne. Jak na bli­
skich sąsiadów przystało, spo­
strzeżenie wręcz rewelacyjne — 
no, nie?

r oto Już wiesz, Czytelniku, ne 
mu. ehoć w Szwecji spędziłem 
kilka dni, Jednak ośmielam się 
publicznie o tym kraju kilka slftw 
powiedzieć. Chodzi ml po prostu 
o to, by w miarę moich niewiel­
kich moZIlwoici, możliwości, ktń 
re sprowadzaj« «le wyłącznie do 
wrażeń 1 spostrzeżeń, wzbogacić 
choć odrobinę naszą wiedzę o 
tym kraju. Wywołać w naszej o- 
pinll publicznej cieplejsze, ser­
deczniejsze uczucie dla naszych 
Inianowlosych sąsiadów bałtyc­
kich, od których, choć innymi 
kroczą drogami, wiele możemy 
się nauczyć i w dziedzinie tech­
niki, 1 w dziedzinie ochrony zdro 
wla, 1 w dziedzinie żeglugi. I 
również w dziedzinie architektu­
ry I nowoczesnych metod budo­
wnictwa. Pozwolę sobie w tym 
miejscu powiedzieć, te np. nie 
muslellbyśmy tyle atramentu zu­
żyć na krytykę naszej dotychcza 
sowej szkoły architektonicznej, a 
zwłaszcza strat z powodu tej szko 
ły poniesionych, gdyby, wydaje 
ml się, we właściwym czasie nasi 
architekci i urbaniści mogli się 
zapoznać nie tylko z najnowszą, 
o ile dobrze wiem, dzielnicą 
Sztokholmu zwaną ViJ-Ilngby, ale 
choćby z budownictwem wielce 
prowincjonalnego Visby, Uczącego 
raptem około 1S tys. mieszkań, 
ców. Ale to tylko na marginesie.

Właściwą relację o podróży

do Szwecji chcę rozpocząć od 
przypomnienia starego przysło­
wia, że nie ma tego złego, co 
by na dobre nie wyszło 1 tak, 
żeby polscy turyści po raz 
pierwszy po wojnie mogli od­
wiedzić Szwecję, Finlandię oraz 
zawinąć do Leningradu, nasz 
znakomity „Orbis" wydzierża­
wił od naszych jeszcze bardziej 
znakomitych Polskich Linii O- 
ęeanicznych znakomity motoro 
wiec „Mazowsze". I w związku 
z tym mala dygresja. Ostatnio 
nasza prasa poddała ostrej kry­
tyce stan naszej floty, a mię­
dzy innymi politykę zakupu 
statków stosowaną przez Mi 
nisterstwo Żeglugi. I, o ile do­
brze wiem, niektórzy działacze 
tego ministerstwa poczuli się 
wtedy dotknięci. Przypomniało 
mi się to wszystko już po kil 
ku godzinach pobytu na pokła­
dzie „Mazowsza" i pomyślałem 
sobie wówczas: istotnie, nasza 
krytyka nie była najlepsza. Za 
nnast krytykować tych, którzy 
kupują statki, trzeba po prostu 
zaprosić ich, by sami sobie po­
jeździli na jednostkach przez 
siebie zakupionych. O ileż by­
łoby to skuteczniejsze niż kry­
tyka prasowa. I bardziej pou­
czające!

Zresztą o jakości „Mazow­
sza" obrazowo wyraził się Je­
rzy Waldorff, kiedy zmęczeni, 
ba, zmaltretowani po kolejnej 
piekielnej huśtawce pasażero­
wie tego statku zebrali się w 
barze, by obradować nad dal­
szymi losami wyprawy. Zaga­
jając zebranie, kolega Waldorff 
zawiadomił nas, że według do 
niesień naszego radia... wy­
dany już został wyrok na Ma­
zurkiewicza: 20 lat pływania 
na „Mazowszu"!

Ale dość dygresji. Napisałem 
wyżej, że nie ma tego złego, 
co by na dobre nie wyszło. 
Co to ma wspólnego z „Ma 
zowszem"? Otóż rzecz w tym 
że nasz „potężny" statek już 
w pierwszym dniu podróży tra 
fił na sztorm. A nodczas sztor­
mu „Mazowsze" rha piękny zwy 
czaj mówienia „pas". Właśnie 
z powodu iego „pas" wygra­
liśmy wielki los. Zamiast do 
nortu sztokholmskiego, ucieka­
jąc przed sztormem zawinęliś­
my do portu Visby na Gotlan- 
dzie, mając nieocenioną I zu­
pełnie nieprzewidziana okazię 
zapoznania się z prowincjonal­
nym miastem szwedzkim. A 
w Visby ...

WŁODZIMIERZ POLESKI

Puchar WKKF 
w siatkówce
Po dlużizych niepowodzeniach 

udało się wreszcie sekcji siatko­
we* WKKF Koszalin przystąpić 
do rozpoczęcia rozgrywek o pu 
char WKKF w konkurencji zespo 
lów męskich 1 żeńskich.

Dziwimy się sekcjom tereno­
wym, że do tej imprezy organi­
zowanej po raz pierwszy w woje 
wództwie, nie były w stanie zgło 
slć w terminie swych zespołów. 
Można to było uczynić tym bar­
dziej, że regulamin otrzymały 
wszystkie sekcje.

Na starcie stanie 10 zespołów 
męskich 1 7 kobiecych. Wśród 
mężczyzn stworzono trzy grupy, 
kobiety podzielono na dwie gru­
py-

Mężczyźni: I grupa — Zryw 
Słuosk, Kolejarz Darłowo, LZS 
Bytów, II grupa — Sparta 1 Gwar 
dia Koszalin, Rega Świdwin, III 
— Olimp Złocieniec, LZS Mirosła 
wlec, Sparta Zlotów, LZS Głub­
czyce, kobiety: I grupa — Start 
i Sparta Miastko, Kolejarz Dar 
łowo, II — LZS Głubczyce, Olimp 
Złocieniec, Sparta Złotów, LZS 
Białogard.

Rozgrywki przeprowadzane bę 
dą systemem pucharowym. W 
wyniku losowania do drugiej run 
dv bez walki przeszły: I.ZS By­
tów 1 Rega Świdwin (mężczyzn!) 
1 Sparta Miastko (kobiety).

Pierwsze mecze odbędą się 11 
listopada, a miejscami spotkań bę 
dą: Słupsk, Koszalin, Zlotów dla 
drużyn męskich oraz Miastko, 
Złocieniec dla zespołów żeńskich.

W finale drużyn żeńskich wal­
czyć będą dwa zespoły Mężczy­
źni wyłonią trzech finalistów. 
Finał' kobiet i mężczyzn zostanie 
rozegrany w Koszalinie 10 listo­
pada bieżącego roku.

Łyźwiarki 
startują w Londynie

Łyżwiarze figurowi rozpoczyna 
Ją Już międzynarodowy sezon. W 
najbliższą sobotę, 27 bm., dwie 
najlepsze łyżwlark! Polski — Jan 
kowska 1 Wąslkówna wyjeżdżają 
na międzynarodowe zawody w 
łyżwiarstwie figurowym kobiet o 
Puchar Rlchmontu w Londynie. 
Obok Polek startować będzie 
czołówka Europy. M. In. zgłoszo­
ne zostały zawodniczki Holandii, 
Szwecji, Finlandii, Norwegii, Frań 
cji 1 NRF.

Rumowicz wyciągnął do Korczewskie 
go dłoń: — Dobry wieczór, Roman. Naj­
lepszego, mój drogi, najlepszego. Tak, 
lecą, lecą te nasze lata, ani się spo­
strzeżemy, a będziemy po czterdziest­
ce, potem pięćdziesiątka i już starość. 
No, ale do tego nam jeszcze daleko. In­
na rzecz, że przy naszym tempie pracy 
każdy rok wydaje się człowiekowi krót­
szy. Moje lata mierzą się ilością odda­
nych do wykonania planów. Zanim skoń­
czę pracować nad obecnym projektem, 
będzie wrzesień. Zabiorę się do następ­
nego, oddam go gdzieś w kwietniu przy­
szłego roku. Dwa, trzy plany — to już 
rok. W zeszłym roku proponowałem, że­
by zreorganizować nasze biura projek­
towe, ale... — machnął ręką.

— Marian znowu dosiadł swojego ko­
nika — powiedziała Danuta sadowiąc 
slf wygodnie w fotelu.

— Moja droga — odpowiedział mąż 
— to nłe konik, to wielki walach.

Danuta uśmiechnęła się z wyrozumia­
łością. Rumowicz był entuzjastą. Z za­
wodu architekt, poświęcał swojej pracy 
każdą chwilę w biurze i poza biurem. 
Siedząc wieczorem w swoim pokoju nad 
planami, zrywał się nagle i biegł do 
żony podzielić się z nią jaka.ś uwagą. 
By! to Jeden z tych fudzl, którzy czują 
się najlepiej, gdy mają przed sobą audy­
torium; rozkwitał wtedy, myśl ubiera­
na w słowa biegła żwawiej, swobodniej. 
Każdy nowy pomysł, który nim zawładnął,

W Egipcie

Na ’dleclu: Slink* CAF — Janik

Brakoróbstwo 
czy złe planowanie?

Gmach szkoły podstawo­
wej TPD nr 7 przy ul. Cheł­
mońskiego w Koszalinie zo­
stał przekazany w użytkowa­
nie władzom szkolnym w ub. r. 
Młodzież rozpoczęła naukę z 
dniem 2 września.

Przy budynku wybudowa­
no niewielkich rozmiarów 
salę gimnastyczną, a obok 
szkoły znajduje się boisko 
sportowe.

Jeśli pierwszy obiekt może 
być już wykorzystywany dla 
prowadzenia ćwiczeń wf, to 
drugi nie, gdyż prace nie zo 
stały tu zakończone.

Sala ma zalety i wady. Ce­
chą dodatnią jest jej dobre 
nasłonecznienie, czynne natry 
ski, szatnie, dobre wyposaże­
nie w sprzęt jak: kozły, tra­
my, drabinki, materace itp. 
Na minus trzeba zapisać... 
przeciekanie sufitu, uginanie 
się w niektórych miejscach 
podłogi (parkiet). A więc ma­
my do czynienia z brakorób- 
stwem. Mankamentem jest 
również to, że w sali nie mo 
żna rozgrywać spotkań w 
siatkówce czy koszykówce.

W stanie surowym znajdu­
je się boisko. Główny wy­
konawca robót — koszaliń­
ski ZBM — zlecił budowę 
boiska Zarządowi Zieleni Mia 
sta. Podwykonawca ów, mało 
znający się na pracach przy te 
go rodzaju obiektach, posiał 
jedynie trawę na płycie boi­
ska. Boiska nie wałowano, 
bramek do piłki ręcznej nie

Mężczyźni - lI, kobiety - VIll miejsce 
na Centralnych Marszach 
Patrolowych w Gdańsku

Mistrzowskie zespoły mar­
szów patrolowych woj. kosza­
lińskiego startowały w ub. nie­
dzielę w Gdańsku na zawodacn 
centralnych.

Udział naszych zespołów w 
imprezie 2MP-owskiej wypad! 
zadowalająco. W gronie 19 pa­
troli potrafiliśmy wywalczyć II 
miejsce w kategorii mężczyzn 
i VIII — wśród patroli żeń­
skich.

Pierwsze miejsce wśród pa­
troli męskich zajął Olsztyn zdo 
bywając 148 pkt., przed Koszali­
nem — 145, Lublinem — 144 
i Krakowem — 138 pkt.

Patrol nasz startował w skla- 
d;ie: Podgórski, Niebieszczań- 
ski i Polachowski — wszyscy 
ze Złotowa.

Pierwsze miejsce wśród ko­
biet zajął Gdańsk — 147 pkt. 
Nasz patrol ze szkoły TPD z 
Koszalina (ul. Jedności) w skła­
dzie: Podmokła. Kosmala, Bar- 
wińska zdobył 129 pkt., co da­
ło mu VIII miejsce.

Zdobywcy II miejsca zostali 
nagrodzeni skórzanymi teczka­
mi i wyróżnieni dyplomem. Ko­
biety otrzymały tylko dyplom.

wstawiono. ZZM nawiózł na 
bieżnię grubego żużlu z mie­
szanką koksu, dodatkami zie 
mi. Nie puszczono wału i 
bieżnia porosła trawą. Trze­
ba by szybko ją wykarczo- 
wać 1 przystąpić do porząd­
kowania bieżni.

Na terenie obiektu sporto­
wego brak jest odwodnienia. 
Po deszczu woda stoi w du­
żych kałużach. Ziemia — glin 
ka przemienia się w błoto.

Brak jest kanału odwad­
niającego na placu szkolnym, 
przez który przechodzi się 
na boisko. Woda sięga cza­
sami aż do drzwi szkolnych.

Mimo, że młodzież przenio 
sła się już na salę, nie mo­
żna obiektu w tym stanie 
pozostawić, gdyż ulega on 
niszczeniu. Należałoby doko 
nąć częściowych napraw, » 
wczesną wiosną zakończyć 
zupełnie remont boiska.

Jak dowiedzieliśmy się od 
ob. Białasa z Wojewódzkiego 
Zarządu Inwestycji Szkol­
nych właśnie w przyszłym 
roku na wiosnę planuje 
całkowite zakończenie robót. 
Obecnie przyspieszyć prac 
nie można, gdyż ZBM wy­
konuje analogiczne prace je* 
dnocześnie w Darłowie ‘ 
Słupsku. Brak więc łudzą 
i... glinki. Ponadto — we­
dług zapewnień przedstawi­
ciela Woj. Żarz. Inw. Szk. 
prace prowadzone są zgod­
nie z dokumentacją i harmo­
nogramem.

Prace te nie wytrzymują 
słów krytyki. Zapoczątkowa 
ne w I połowie Jipca, ciąg­
ną się do tego czasu. Mło* 
dzież czekała i ZBM też. N»° 
wiadomo na co.

Z przewlekaniem zakończę 
nia robót, należy wreszcie 
skończyć. ZBM winien wy- 
wiązać sie ze swych obowiąz 
ków i jeśli nie w tym, to W 
przyszłym roku oddać boisko 
sportowe młodzieży w całej 
okazałości — bez braków-

Jestem tego zdania, 
ZZM nie będzie w stanie WY 
konać fachowych robót Pr^ 
bieżni. Chociaż nie’ będzie 
ona przeznaczana dla spor­
towców - wyczynowców, to 
jednali należy sprowadzić 
fachowca, który by pokiero­
wał pracami.

(ano)

ale teraz nareszcie zaczynają powsta­
wać warunki, powoli wprawdzie, kiedy 
ludzie mogą swobodnie występować z 
tym. co każdemu leży na sercu. Zawrza- 
lo u nas po warszawskiej naradzie ar­
chitektów. W łeb wzięły wszystkie teo- 
ryjki fasadowości, tej całel monumen­
talności, zeszliśmy nareszcie z chmur 
na ziemię.

Korczewski wyjął z ust papierosa: —• 
No, nie trzeba być znowu zbvt wielkim 
optymistą. Jeszcze tu i ówdzie kręcą 
się smutne niedobitki monumentalizmu.

Irena zwróciła się do męża: — Idź, 
Roman, poproś pana Janusza, po co ma 
tam siedzieć sam w pokoju.

Korczewski wstał, popatrzał na nią 
żartobliwym wzrokiem, powiedział:

— Dobrze. Przepraszam was, pójdę 
poprosić pana Nowaka.

Wróciwszy z nim po chwili zatoczył 
ręką nółkrąg.

— O ile się nie mylę, nłe ma potrze­
by przedstawiania was sobie.

Nowak podszedł do Danuty, pocało­
wał ja w rękę:

— Bardzo ml milo znów* panią zoba­
czyć.

Przesunął się do Rumowicza.
— Dobry wieczór panu.
Rumowicz potrząsnął jego ręką. Od­

powiedział:
— Dobry wieczór. Co u pana słychać 

nowego?
— Dziękuję uprzejmie, jakoś się to 

życie pcha powoli naprzód.
Wyprostował się, potoczył wzrokiem po 

obecnych, poszuka! wolnego krzesła. 
Usiadł. U drzwi zabrzmiał dzwonek.

Korczewski podniósł się z fotela.

S

Po dochodzących i hallu głosach po­
znali, że przybyli Radzlejewscy. Irena 
otworzyła drzwi. Uczyniła zapraszający 
gest

(Ciąg dalszy nastąpi)

ładował z siebie wszystko, czasami na­
wet ze szkodą dla pomysłu, któremu 
chwila rozwagi przywróciłaby właściwe 
proporcje./ Ale tu uzupełniała go żona 
celująca w temperowaniu mężowskiego 
temperamentu, wysłuchawszy go cier­
pliwie, zwracała uwagę na to czy tamto 
niedopatrzenie i czekała, aż Rumowicz 
przestanie ssać wargi i po kilkusekun­
dowym namyśle powie: — Racja, o tym 
zupełnie zapomniałem.

— Co tam u was w biurze słychać? 
— zapytał Korczewski, który z racji pokrew­
nego zawodu, był bowiem inżynierem bu­
dowlanym, miał ze szwagrem wiele 
wspólnych zainteresowań. Podszedł do 
półki z napojami i zaproponował: — Mo­
że się czegoś napijemy, zanim przyj­
dzie reszta?

— Bardzo chetnie — powiedział Ru- 
mowlcz, zacierając ręce — tego nigdy 
się nie odmawia. Odmowa byłaby, mo­
im zdaniem, ujmą dla domu.

— Wstydziłbyś się — skarciła go Da­
nuta — pomyślałby kto, że Bóg wie 
jaki 7 ciebie pijak.

— Żarty, żarty, moja droga. A swo­
ją drogą ceremoniałowi nie można it- 
chybić. — Rumowicz, wyniwszy. odsta­
wił kieliszek, puścił w ruch papierośnicę 
i powiedział:

— Co słychać? Mój drogi, wiele sły­
chać. Wiele dobrego słychać. Ludzie się 
budzą z letargu. A może źle powiedzia­
łem? Przecież oni i przedtem nie spali.
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